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Skon szefa
Dyr. Jackowski o

Niósł ślepy kulawego.

rządu rumuńskiego.
rokowaniach z Stresemannem.

Śmierć premiera rumuńskiego Braflanu.
B U KARE SZT . 21 11 (Pat.). Bralianu

zmarł dziś około godziny 7 rano Gabinet 
podał sit; natychmiast do cfymisji. Regencja 
upoważniła Vinlila Bratianu do ulworze- 
rzenia nowego gabiuetu; Skład tego gabi­
netu z Vinlila Brataniu jako prem ierem 
pozostał niezmieniony M inistrowie złożyli 
przysięgą.

‘ B U K A R E SZT . 24 11. (A W A  W iado­
mość o nagłej śmierei prem iera runuiń- 
skiego .lana Bralianu podały nadzwyczajne 
wydania pism bukareszteńskich już o godz. 
8-inej rano. Bralianu leżał od poniedziałku 
ciężko chory na zapatenie g a rd ła .o -e zem  
nie udzielono m form acyj. nie przewidując 
tragicznego końca chorego. Jeszcze w  nie­
dzielę ostatnią Bralianu brał udział w o- 
twarciu pałacu ..Czerwonego K rzyża11 Bo 
operacji odbyLej we środę stan chorego 
gorszył się znacznie, tak, że członkow ie 
rządu i rad}' regencyjnej złoży li mu w ie­
czorem  wizytę.

Jan Bratianu ur. 1863 r. objął po raz 
pierwszy ster gabinetu w r. 1013. Zm arły 
odgrywał bardzo czynną rolę w  czasie woi- 
ny bałkańskiej. Drugi raz byt prem ierem  
w ;\ 1918, poczem, po rządacli M argbilo- 
inana. Averescu i Take Joucscu został po 
raz trzeci prezydentem m inistrów ruuiuń- 
skicli w r. 1922. piastując ster rządów  do 
końca marca 1926 r. Następnie, po Ezlor- 
nastoiniesięczn}rch rządach Averescu i l 
m iesięcznym prem ierostw ie Stirbeya Bra­
lianu. j>o raz 1-ly i ostatni został prem ie­
rem i wytrwał w warunkach ba id zo  cięż­
kich jakie w ytw orzyły  sio po śm ierci króla 
Ferdynanda.

N ow y rząd.
B U K A R E SZT . 24 U . (Bal.). -  Bador. 

Natychmiast po skonie prem iera Jana Brn- 
lianu. zebrała się o godz. 7 ,rano w  m in i­
sterstwie spraw wewnętrznych Rada m i­
nistrów. Bosicdzenie trwało 3 kwadranse. 
Boslanowiono. że rząd złoży dym isję na rę ­
ce regencji. O godz. 8 rano cały rząd. z 
wyjątkiem  ministra spraw zagraniczny,Ra 
Tilulcscu. zatrzymanego w  domu przez cho­
robę przyjęty  był przez regencję w  pałacu 
królewskim. Dym isja rsfądu nie została przy

jęta. Regencja powołała na prem iera Vin 
lilia Bralianu, poczem wszyscy m inistrowie 
złożyli natyeiim iasl przysięgę. O godzinie 
1 1 zbierze się parlament.

Narady z przyw ódcam i stronnictw.
B U K AR E SZT , 21 11. (Pa t.) Członko­

wie regencji odbyli w południe naradę z 
przywódcą narodowej partji chłopskiej Ma- 
niu i z przywódcą parlji ludowej Averescu. 
Przywódca parlji nacjonalistycznej Jorga 
przebywający poza Bukaresztem przybędzie 
do stolicy w  ciągu popołudnia

BUK \RES7.T. 21 11. (Pat.). -  Rador. 
Zosiał lu ogłoszony biuletyn lekarski slwier 
dzający, że sm ie i"  prem ierą Bratianu w y­
wołaną została przez auginę, połączoną z 
ogół nem zakażeniem. ' Biuletyn ten podpi­
sany został przez 3-eiii lekarzy w  pierw  
szym rzędzie przez ministra oświaty i pro­
fesora ch irurgji Ańgelescu.

BU KARE SZT. 24 11 (Bat.). -  Bador. 
O godzinie 12 w  południe nastąpiło otwar­
cie testamentu Jana Bratianu. Zawiera on 
zarządzenia w zakresie stosunków rodzin 
nyeh. Zm arły zapisał użytkowanie swego 
majątku żonie, własność zaś synowi Je­
rzemu.

Now y rząd zastrzega się przeciw  po­
w rotow i ks. Karola.

BU KARE SZT. 24 11. (Pa l.). N ow y rząd 
oświadczył przywódcom  opozycji, że w 
kweslji ewentualnego powrotu b. następcy 
Ironu K aro la  stoi na lem samem stanowi­
sku. co zm arły prezes m inistrów i że użyje 
wszystkich śi odków, które będą do dyspo­
zycji aby przeszkodic próbie powrotu ks. 
Karola. Takie same in form acje zostały w y­
słane do Paryża.

B E K A R S Z T  23 11. (P a l.) United. Pr. 
Rząd wydał manifest, w  którym wzywa 
ludność, aby wobec nowego ciężkiego ciosu 
zachowała spokój i porządek. Rząd obecnv 
uważany jest za prow izoryczny. Po  uchwa­
leniu budżetu, będą prawdopodobnie uczy­
nione próby utworzenia gabinetu koa licy j­
nego wspólnie z narodową part ją  chłopską. 
W e form ie pogłosek słychać, że na czele 
rządu stanie ks. Slirbey.

P iastow ej i endecy przygotowują się 
do odegrania się w  nadchodzącej kampanji 
wyborczej. Chytry i zacięty polityk chłop­
ski W itos pozornie przyczaił się. a!e slron- 
nictwo jego alarm owane jest na wszyst­
kich odcinkach W ódz patrzy z podełba 
i bada sprawność swoich (szeregów. Szyki 
te zostały mocno przetrzebione w  oslalnicli 
czasach. Zdrada, odstępstwo i spóźnione 
nawrócenia zdziesiątkowały stronnictwo — 
które do przewrotu m ajowego aspirowało 
do ro łi kręgosłupa w  układzie sil polity­
cznych naszego kraju.

Dobrą opinję „P iast postradał już da­
wno, ale na w idowni trzymał się krzepko. 
Dawał silę temu stronnictwu wrodzony 
chłopstwu konserwatyzm, brak skrupułów 
u pcwjzów parlji i duże korzyści malerjal- 
ne czerpane chciwą dłonią, że źródeł pań­
stwowych. D ojlidy były  przykładem  niesu- 
miennośei i dużego zepsucia czołowych 
ludzi.

Ten  stan trwał lak długo aż odwróciła 
się karta dziejów  i dostatki, honory i za­
szczyt} przem knęły do innych rąk.

W tedy przyszła refleksja. N ie  świadczy 
to najlepiej o zwartości m oralnej stronnic­
twa. skoro m otywy inaterjalne były najsil­
niejszą wię.zią. Rzuca to światło i na łych, 
którzy w  zagrożonym  obozie zostali i na 
tych. którzy w  ostatniej dopiero chwil, od­
płynęli.

„ P ia s l ‘ szuka wokół za sprzym ierzeń­
cami: Znajduje ich dotychczas ty lko w  obo­
zie chrześcijańskiej demokracji. N ie  samo­
w i te. to także stronnictwo. Rości sobie pre­
tensje do reprezenloa ania klas robotni­
czych. a jest narzędziem w "ręku klerykałów  
lub najm itów  kapitalistów i obszarników. 
Dużo deklamuje o czystości rąk. zasad a 
w  swoim łonie piastuje taką perełkę, ak 
Korfanty. Zawsze siedzi na dwu stoikach 
i każdej chw ili go low e jest do kom prom i­
sów za miskę soczewicy.

1 dzisiaj jedno skrzydło zbliża się do 
Piasta i deklamuje o potrzebie silnego bło­

cku centrowego, a drugie skrzydło uchwala 
rezolucje za współpracą z rządem marsz. 
Piłsudskiego. Kończą się w tem stronnic­
twie zasady, kiedy na w idownie wchodzą 
posady. I kiedy krakowski chadek Matya­
sik dmie w sunny bo jow e i naród do re- 
belji przeciwko sanacji nakłania, chadek 
Rornacki siedzi w  „sanacyjnym “ rządzie.

W idok i stronnictw centrowych czy li t. 
z w umiarkowanych są przeto dosyć skro­
mne. Decydująca walka rozegra się pom ię­
dzy obozem strajnej p raw icy a lew icą de­
mokratyczną. PPS  znajdzie się na najw ięcej 
naprzód wysuniętej pozycji.

SHon syna Prezydenta Ini. Franci­
szka Mościckiego.

W A R S Z A W A , 24. 11. (Teł. w ł.). Dziś o godzi 
7-mej w iecz. po długich a ciężkich cierpieniach zmarł 
inż. Franciszek Mościcki, syn Prezydenta Rzplitej, 
Zmarły liczył 27 lal.

4 W YRO K I ŚMIERCI W  PROCESIE PARYSKIM .

P A R Y Ż , 24. 11 (Pat]. W  procesie bandytów pol­
skich, prokurator zakończył przem ówienie, domaga­
jąc się w yroków  śmierci dla 4 oskarżonych, dla resz­
ty zaś dożywotnich ciężkich robót, terminowych c ięż­
kich robót oraz ciężkiego więzienia.
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II rocznica faoiołoóci"'
P I Ł S U D S K I E G O  

Protest socjalnej demokracji
przeciw prześladowaniu socjalistów w Rosji*

Socjalno-dem okraeja całej Europy za­
protestowała przeciw  wyłączeniu od amnc- 
slji w  Rosji sowieckiej w ięźn iów  politycz­
nych, a zwłaszcza socjałistów rosyjski (di. 
Am neslja — jak  wiadomt) — ogłoszona z o- 
kazji 10-icio locia republiki sowietów, doly- 
czy wyłącznie przestępców kryminalnych 
JYI. i. belgijska partja socjalno-demokraty­
czna wysłała do rządu sowieckiego tele­
gram. w  klórym  oświadcza:

..Belgijska partja robotnicza wyraża, 
przekonanie, że zamykanie w  więzieniach 
i deportowanie łych przedstawicieli rosyj­
skiego socjalizmu, których wyłączną winą 
jest. że bronią swych idej i należą do 
innej, a nie do partji komunistycznej — 
zwać się musi gwałtem, oburzającym  cały 
świat. Partja  daje wyraz nadzieji, że amne- 
,stja zostanie rozciągnięta także na tych 
nieszczęśliwych, którzy cierp ieć muszą dla­
tego, że pozoslali w iern i socjalizm owi tak 
przed, jak i po rew olucji październ ikowej1'.

Ostry protest wysłał rów nież zarząd 
szwedzkiej partji socjalno-dcmokratycznej. 
Ozy tamy w  nim :

..Amneslja wyklucza politycznych prze­
ciwników , którzy chcieli na drodze w olno­
ści i dem okracji urzeczywistnić socjalizm 
i w walce za lo przekonanie popadli w  kon- 
1 likt z rządzącą po dyklatorsku grupą w 
Rosji. Domagamy się, aby rząd sowiecki o- 
kazał wreszcie w olę pojednania i apmeslję, 
rozszerzył na tych w ięźn iów  politycznych".

Do protestu belgijskiej partji na wiTto-

sek Rracke‘a przyłączył się również zarząd 
rraneuskiej partji socj. demokratycznej.

IIracko, który otrzym ał zaproszenie na

uroczystości jubileuszowe do Moskwy, od­
p o w ied z ia ł odmownie w  liście do Ryk owa* 
przewodniczącego Rady kom isarzy ludo­
wych. W y Uiszczając pow ody swej odm owy. 
Bracko p isze :

„N ie  mogę przyjąć waszej gościnności. 
Wiem, że setki socjalistów cierp i w  wa­
szych więzieniach i na deportacji zdała od 
wszelkiej cyw iliżScji. Siedząc przy waszym 
stole w Moskwie, nie m ógłbym  zapomnieć
0 tych samotnych męczennikach w w ięzie­
niach W łodzim ierza, Tobolska, Suzdalu. Ja­
rosławia, w obozach koncentracyjnych Per- 
toinińska i na wyspach Solowuejskieh na 
wygnaniu w  kraju Narymskim , w  Turk ie­
stanie i Syhcrji. W iem . co to jesl więzienie
1 muszę przyłączyć się dt> tych, którzy o- 
becnie za swe przekonania przebywają w 
więzieniach11

Raczej reakcjonista - byle nie socjalista!
Przyczynek do taktyki komunistów.

„H um anite1, organ francuskiej parlji 
komunistycznej, ogłosił „list otwarty do 
członków  partji11, w  którym  m. i. przedsta­
w ia tnktykę parlji przy najbliższych w ybo­
rach do parlamentu. Jest ona charaktery­
styczna dla metod, stosowanych przez ko­
munistów we wszystkich krajach, a slresz­
tka się w haśle: raczej reakcjonista, niż 
socjalista

..Le Popu !a ire“ przytacza poszczególne 
punPły komunistycznego programu wybor- 
ezego :

1. Part ja komunistyczna stawia swych 
kandydatów przy pierwszych i przy dru­
gich (ściślejszych) w yborach ;

2. Zaproponuje socjalistom poiozum ie- 
nie przy wyborach ściślejszych .

3. .leżeli .socjaliści nic zgodzą się na nie. 
partja komunistyczna będzie podtrzym y­
wała swego kandydata przeciw  kandyda­
towi s ocj a I i s tycz ueniii.

..Co z tego wynikną/: może V:< — pyta 
dziennik śdcjalistyczny i objaśnia •

„Jeżeli przy pierwszych wyborach kan­
dydat radykalny nic zdoła pobić reakcj oni- 
sty, zostanie wybrany reakcjonista — przy

pomocy komunistów. P rzy  slosowaniu lej 
metody wybrano w Niemczech Hinden- 
burgą.

Jeżeli socjaliści nic zaakceptują propo­
zycji komimisty-icznej, będą traktowani jako 
burżuazja: kandydat komunistyczny" będzie 
pod trzy m y wa n y  przeciw" socjalistycznemu.

wówczas w yjdzie znowu reakcjonista 
albo... komunista '

Bo jeżeli komunista, uzyskawszy prz.v 
pierw-szych wyborach mniej głosów  niż so­
cjalista. w yjdzie przv wyborach ściślej­
szych — komu zawdzięczał będzie zw ycię­
stwo ?

Czy nie ryzyku je się. stosując lę melodę 
że w wuclu wypadkach partje burżuazyjne, 
nie chcfce dopuścić do wyboru któregoś 
z wybilnych przewódeów  socjalistycznych, 
oddadzą swe głosy na komunistę?

.leżeli się do tego zmierza, jeśli się liczy 
na poparcie burżuazji, trzeba to otwarcie 
powiedzieć, Niech komuniści wrezmą w o- 
bliczu prolelarjatu francuskiego straszliwą 
odpowiedzialność za ufrwalenic na dalsze 
cztery" lala i za rozszerzenie pozycji reakcji 
i ucisku kapitalistycznego !

My staniemy przed klasą robolniczą. 
przed naszym sędzią.

A  sądu tego nie boim y się.11.

AD AM  M. N O W A K O W S K I.

UMziuiiy milioner.
(Dokończenie).

W iedział łydko uedno — że Lu bydo jego 
miejsce. tu, wśród cichego i pobożnego 
ludu pracujajc-ego ’ w  m ilczeniu na swego 
codziennego dolara i gromadzącego bogac­
twu! niezmierzone, które kiedyś w  dalekiej 
przyszłości, przez odpowiednich ludzi u- 
żyte, wytrącą może berto zgangrenowanej 
kulturą Europie i zaprowadziwszy mocą 
swą niepokonaną jedną jedyną owczarnię, 
wskrzeszą zapowiedziane przez proroków  
Królestwo Boże na ziemi.

— Trzeba im cos powiedzieć... — za- 
suflowal dyskretnie mr. Mac L ion  w ypro­
stowany jak ołówek na przedniem siedze­
niu.

— Uraduj ich kochanie... — pow tórzyła 
jak  echo pani Konstancja, wpatrzona wT 
męża jak w tęczę.

Pan Samuel wsiał? i — zatoczył się, — 
samochód bowdem zatrzymał się nagle. — 
Oto przez wysypaną białym  jak śnieg żw i­
rem  ścieżkę, postępowało uroczyście trzech 
leciwych jegom ościów, pełnych powagi i 
dysty nkcji, ubranych w7e frak i i dźwigają- 
cycb na ramionach ciężki, laurowy wieniec.

T o  dopełniło m iary.
wykrztusiwszy zc ściśniętego gardła 

przygotowane dla tłumu: „U m iłow ani w 
Panu. oto nadeszła chwila...11 — pan Samuel 
wyskoczy"! z samochodu i rzucając się pod 
stopy pierwszego z dostojników", ryknął o- 
grom nym  płaczem .

— Ojczyzna. szlochał, 
nasza kochana o jczyzna !

ojczyzna i_

Śmiało można powiedzieć, że od czasu 
powrotu Lindbergha, lekkomyślnego For- 
leza pBSietrza, nic było  takiej uczty w 
N ew  Yorku, z jaką wyrstąpd nasz mil jard er. 
Szampan lał się strumieniami, — mimo 
orzeslarzałego nieco prawni o prohibicji, — 
tern więcej, że w  przyjęciu  brali udział 
najwyżsi dygnitarze państwu), a niefortun­
nej uchwały" zhistery"zo\vany"ch kobiet nikt 
myrślący oddawuiu już nie brał liii serjo.

Nawel Missisipi zaprotcslowala kiedyś 
przeciwiiw „suchej Am eryce11.

W ięc p iło zdrow ii najpierw — szczęśli­
w ie uratowanego gospodarza, — polem gos­
podyni i. polem  rządu..., zdrow ie wszystkich 
trustów po kolei, od najbogatszego począw­
szy", — zdrow ie holding companies, — kar­
teli. — naiwnych ringów, — i wreszcie, 
przez sympatję dla autarkji państwowej, 
zdrow ie m onopoli i ceł ochronnych, je- 
dnem słowem ogólne zdrow ie krajowego 
przemysłu.

Że zaś dotai kieruje w"szystkiem. w ięc 
pito też zdrow ie dolara...

Nad ranem, na pożeganie, odm ówiono 
wspólnie modlitwę, a następnie dostojni go­
ście, w  stanie nie pozostaw iają mi nic już 
do życzenia, rozjechali się samochodami do 
domów".

— Niech ży je  sztandar gwiaździsty ' — 
hip. — lup, — hurra !... — wrzeszczano Lu 
i ówdzie, b ijąc laskami w  żaluzje.

Konstable salutowali w  milczeniu.
Następnego rana „N cw -York  T im es11 

wyszedł w  podwójn ie zw iększonej objęlo- 
śei: Cale clwic strony specjalnego dodatku 
obejm owało szczegółowe currii ulum vitae

mr. Samuela Erie \Y. C. Spriugfielda. — 
jego porwanie w dniu 21). grudnia. — opo­
wiadanie N ick C irtera (p ióra mr. Mac C. 
Liona , — przebieg seansu, — cudowne od­
nalezienie w Paryżu i w reszcie ’ opis wspa­
niałego przyjęcia w" pałacu, nie mającego 
sobie rówmego w  historji

Przyobiecaną nagrodę w" kw"oeie 100 
tys. dolarów" otrzym ał naturalnie m r Nick 
Carter (B rook lyn ) detektyw pry walnego 
biura .O patrzność11 New -York  City", T e le ­
fon : Si. 1122. adres- Abraham Lincoln, 
Ave 27-08.

Na stronie Lrzeeiej znajdował się do­
pisek :

„Po jaw ia jące  się ostatnio w lew icowej 
prasie francuskiej pogłoski, jakoby" p (ba­
cow ie nie byli absolutnie nic winni w  kwe- 
stji uprowadzenia rur Spnngfielda i zo ­
stali właśnie przez sąd uwolnieni, należy 
przyjąć z rezerw-ą, ambasada bowiem  na­
sza zażąda napewuio rew iz ji procesu i bez­
względnego ukarania w innych11

Z Lrcśgi całego arlykulu wynikało, że 
m iijarder SpriugfieB  znany dobroczyńca 

| biednych i ojicicc uciśnionych. padł o fia rą , 
i swrego dobrego sei-ca.

Złoczyńcy, para Polaków, Grek i Ro­
sjanin, znając z opowiadania kryszlalow-y 
cfcarakter Lego w"ypróbow"anego demokraty, 
uknuli szalański spisek, mający- na celu u- 
prowadzenie m iljardera, prawdopodobnie 
dla wyw-arcia lą drogą presji na dotychcza­
sowej polityce Stanów.

Springfielda zwabiono nocą, pod pre­
tekstem pom ocy duchow-ncj, której udzielić 
miał konającej rzekomo kobiecie^ do stoją­
cego samotnie na peryferiach  miasta domu 
i lam. olimianiwrszy za pom ocą przyprawio-
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R ;  /•7 n f > Ć r * V  10.560 osób J u l widziało film w  klnie f l n n l l f t
' I w W i  pierwszy morski film z uroczą M a r ją  M a lick ą  i lwowiauinem Jerzen t M arr . ” r  y  W

n r  iiow  o*ób i M a y ,  * »  o-
T  * 5 ,  , B f W  I W M  %  W  A  brat nadzwyczaj się podoba.

Jeszcze tylko kilka dni. —  
Na pierwszy program dla młodzieży szkolnej ceny zniżone po 60 gr. i 1 «!.

Po kongresie pracowników umysłowych w Paryżu.
Sukces Polski.

W  Paryżu odbył się niedawno czwarty, 
m iędzynarodowy kongres pracowników  u- 
mysłowych, w  którym  brali też udział dele­
gaci polscy. Prezes tej delegacji prof. Ry- 
giesr. udzielił współpracownikow i „K u rjera  
P or.“ następujących in form acji o kongre­
sie:

Przydewszyslkiem  muszę podkreślić — 
m ów ił prof. K ygier — że delegacja polska, 
w której skład oprócz mnie wchodzili dr 
W oroniecki. p. K izler i p. Chorzelski, od­
niosła ten w ielk i sukces, że wysunęła się 
obok delegacji konfederaeyj angielskiej i 
francuskiej na jedno z trzech czołowych 
m ie js c .

— Czemu pan profesor przypisuje ten 
sukces ?

— Doskonałej organizacji pracy. Polska 
Konfederacja od kilku miesięcy opracow y­
wała m alerja ły do kongresu, tak, że dele­
gacja nasza pojechała znakomicie przygo­
towana. Podczas samych obrad kongresu 
delegacja omawiała każde przem ówienie w 
przerwach m iędzy posiedzeniami kongresu, 
a każdy wniosek opracowywany byl w  fo r ­
m ie pisemnej. Stąd wystąpienia nasze od­
znaczały się. całkow itą jednolitością i pla­
nowością, a wszystkie zgłoszone przez nas 
wnioski zostały na kongresie przyjęte.

— Do których uchwał kongresu p rzy­
w iązu je pan profesor najw iększą wagę z 
punktu widzenia interesów Polski ? 
— a m i m M i

— Niezm iernie doniosłe jesl to. że mie­
sięcznik Polskiej Kon federacji pod nazwą 
„N ow e  T o ry “ , który zacznie wychodzić z 
końcem listopada r. b., staje się rodzajem  
biuletynu M iędzynarodowej Konfederacji 
Pracowników  Um ysłowych i rozsyłany bę­
dzie do zw iązków  inteligenckich całego 
skonfederowanego świata.

— A  w  jakim  języku będą drukowane 
„N ow e  T o r y “ ?

— W takim języku, w  jakim  zoslanie 
nadesłany artykuł albo sprawozdanie. — 
Nr. .1 „N ow ych  T o ró w “ drukowany będzie 
po polsku, angielsku, francusku i czesku, 
zawsze ze streszczeniem francuskicin i Dol­
skiem. Do N-ru 2-go spodziewam y się mię­
dzy iim em i artykułów po bułgarsku i po 
portugalsko,

— Doniosłym  sukcesem jest również u- 
chwaia zwołania najbliższego V-go m iędzy­
narodowego kongresu do W arszawy. Odbę­
dzie się on w  kwietniu 1928 roku.

— Odbyliśmy już szereg narad z M. S. Z 
i z p min. Sokalem, a rada naczelna Pol­
skiej Kon federacji Prac. Um ysłowych na 
ostatniem posiedzeniu uchwaliła zwołać 
przed kongresem m iędzynarodowym  ogól- 
no-polski kongres pracowników umysło­
wych

— W  program ie jesl sprawa polityki so 
ejalnej i scentralizowanie rucliu organiza­
cyjnego pracowników  umysłowych.

C*y znowu niewinnie straceni?
Ubiegłego tygodnia stracono na krześle 

elekirycznem  w  Nowymi Yorku czterech 
W łochów, obw idionycli o m ord rabunko­
wy, dokonany na kasjerze pewnej nowo-

ruat

nej narkotykiem białej kawy, bezwładnego 
jak kłodę, zapakowano do samolotu i prze­
w ieziono do Paryża, gdzie w  wilgotnej p iw­
nicy przy rue des Levines przeleżał bez 
jadła i napoju całe dwanaście dni.

T y lko  nadludzkiemu sprytowi i nieu­
straszonej odwadze mr. N ick Cartera za­
wdzięczać należy, iż w zorow y obywatel i 
chluba swego stanu przyw rócony został 
wielce stroskanej ojczyźnie.

Tak lo  ttyrekcja delektywicznego biura 
„Opatrzność/1, spłaciła swą dyskrecją pa- 
trjotyczny dług.

Albow iem  swoich ludzi należy oszczę­
dzać.

W  jakiś (czas od opisanych pow yżej w y­
padków udzielił mr Springfield wywiadu 
jednemu z czołow ych  tygodników.

W  trakcie rozm owy, prowadzonej zw y­
czajem  literackim  bezładnie, lecz bardzo in­
teresująco. dziennikarz zagadnął niespo­
dzianie:

— D rogi panie prezesie — czy nie m ógł­
bym  dow iedzieć się. jak smakowała panu 
biała kawa, którą otruto pana owej fatal­
nej nocy T  •

Mr. Samuel zaczerwienił się lekko, lecz 
nie stracił kontenansu. Uśmiechając się nie 
bez dumy, odparł: *

— Biała kawa? — O, pam iętam ? — 
Była trochę za słodka, ale dobra... praw do­
podobnie bez cykorji... — na szczęście nie 
wypiłem  wszyslkiej... — zaledwie zdążyłem  
skosztować kilka łyżeczek śmietanki...

— I m im o to narkotyk podziałał tak 
silnie ?...

— Mimo to

jorskiej firm y, któremu zrabowano 13.001) 
dolarów.

Poszukiwania za sprawcami mordu by­
ły przez długi czas bezskuteczne. Ostatecz­
nie aresztowano szofera samochodu, w któ­
rym zbrodniarze m ieli ucięo. Szofer wypie­
rał się wszelkiej winy, twierdząc, że nic 
o m ordzie nic wie. Dopiero, gdy proku­
rator obiecał mu zmniejszenie kary, a e- 
wentualnie wolność, wymierni czterech W io 
oh ów  jako współ ników mordu. T o  zeznanie 
wystarczyło, by obwinionych skazać na 
śmierć. Szofer otrzyma! karę 18 lal w ię­
zienia. >

Skazani znani byli jako ludzie uczciwi, 
których trudno było posądzić o zbrodnię 
Do \my>y nie przyznali się, twierdząc, ż.e 
są ofiaram i policji, która za wszelką cenę 
chciała zachować, swój autorytet, a nie mo­
gąc znaleźć, prawdziwych sprawców mordu, 
aresztowała niewinnych na pierwsze donie­
sienie, prawdopodobnie wymuszone.

Nieszczęśliwi, prowadzeni na miejsce 
stracenia, zapewniali do samego końca o 
swej niewinności. Gubernator Moorc. o- 
świadezjd, że według osobistych jego zapa­
trywań skazańcy byli niewinni, że jednak 
prawo stoi ponad nim, a on jako jego 
stróż musi spełnić swój obowiązek i w y­
rok zatwierdzić.

Przeciw partyjnictwu politycznemu 
w kółkach rolniczych,

W A R S Z A W A . 24. listopada. (A . W . )Pisma do­

noszą, iż rząd wstrajm al kredyty dla wszystkich K ó­

łek rolniczych. Decyzję swą rząd motywuje chęcią 

oczyszczenia organizacji czysto społecznych, jakicmi 

powinny hyc w  tym wypadku Kółka rolnicfze i pentral- 

ne tow arzystw o rolnicze z elementów politycznych.

Ze spraw ukraińskich.
STREJK SZKOLNY W  SAMPORSKIEM.

L W Ó W , 24. listopada. (LBP.) W e  wsi Łąka pow  
Samborskiego, wybuchł strejk szkolny dzieci ukraiń­
skich z  i. klasy powszechnej. Powodem  tego w p row a­
dzenie w  pierwszym  roku nauki języka polskiego. 
Strejk ten może się rozszerzyć na gminy sąsiednie, o 
ile w ładze nie wkroczą z interwencją. Delegacja ro­
dziców  wręczyia Inspektorowi W ęgrzyn iakow i pro­
test podpisany przez 1.30 osób i wysłała telegram z 
protestem do , Ministerstwa Oświaty.

PROPAGANDA OSZCZĘDNOŚCI.

L W Ó W . 24. listopada. (LBP.) W śród  społeczeń­
stwa ukraińskiego znalazła głęboki oddźw ięk idea osz­
czędności. W  szeregu pow ia tów  odbyły się św ięta osz­
czędności. Propaguje się hasło zebrania kapitału na­
rodow ego. Postanow iono wydawać pismo „Oszczęd­
ność i wstąpić do A liędzynarodow ego Tow arzystw a 
Oszczędności w  Medjolanie.

JUBILEUSZ LITERATKI.

L W Ó W , 24. listopada. (LBP.) Dnia 20. b. m.; od­
był s ię ' w  Tow arzystw ie  literatów  i dziennikarzy im. 
I. Franki w e Lw ow ie  obchód jubileuszowy 40- le- 
cia pracy literackiej Olgi Kobylańskiej. Do literatki mie­
szkającej w  Czerniowcach wysłano telegram.

60- LECIE „PR O ŚW IT Y "

L W Ó W , 24. listopada. ( l BP.) W  grudniu obcho­
dzi lwowska „P rośw ita " 60- lecie sw ego istnienia. Z 
tego tytułu przez cały grudzień będzie trwało „Ś w ię ­
to P rośw ity ". Prasa ukraińska podkreślając znaczenie 
tej placówki, w zyw a  wszystkich Ukraińców do skła­
dania darów' na rozszerzanie jej działalności.

NA POW ODZIAN."

LW Ó W 7, 24. listopada. (LBP.) „Z jednoczenie" U- 
kraińców w  Ameryce, zebrało na powodzian w  M a- 
łopołsce Wschodniej, w miesiącu październiku b. r 
7.000 dolarów.

Gabinet belgijski bez socjalistów.
B R U K SE LA  24 11 \V nowo utworzo­

nym rządzie -laspir a partja socjalistyczna 
nie jesl reprezentowana. W miejsce dotych­
czasowych czterech ministrów socjalistycz­
nych weszło dwóch liberałów  i" dwóch 
clirzcścijaf skieh demokratów. N ow y gabi­
net ma zdecydowanie praw icow y kierunek, 
eo da się wyczuć. ni< bitwom w polityce za­
granicznej Belgji.

Socjalistyczna frakcja parlamentarna 
wyraziła ustępującym ministrom votum za­
ufania. stwierdzając, że wobec stanowiska 
m in islrów  burżuazyjuyeh nie lw io  innego 
wyjścia jak ustąpienie z rządu.

O Ili n ja publiczna nie przypuszczała. ,że 
burżuazja na rok przed nowymi w borami 
zdecyduje się na utworzenie bloku przeciw 
socjalistom.

Koalicja rozbiła się o program w oj­
skowy. w którym socjaliści domagali się 
zmniejszenia czasu służby wojskowej.

Z  ta n a m i przeciw robotnikom.
W  „liberalnej Am eryce".

M O W Y  YO R K  24 II .  Podczas ataku 
na sferejkująuyoli górn ików  w Denver od 
salwy polic ji zginęło 8 osób. Dla ochrony 
miasta wyruszyło w  pogotowiu bojowem  
pięć kom pa n j i piechoty, dwa szwadrony 
kawalerji i iąnki. Wszystkie kopalnie w 
rew irze strajkowym, obsadziły silne od­
działy wojska, dokonano licznycli areszto- 
wa ńŻ

Depulacji robotników, której przewod­
niczył .prezes amerykańskich Z w. zawodo-. 
wy cli, Gree.il, odpowiedział Gootidge chło­
dno. że nie godzi się na zwołanie komisji 
rozjemczej, gdyż nie doprowadzi ona do 
nic/ego.
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Dyr. JacKowshI o rokowaniach z  Strosemannem.
Jutro  nastąpi podpisanie układu drzewnego.

W A R S Z A W A , 24. 11. (Tel. w ł.). Dyrektor dep. 
polit. p. Jackowski, zaprosit dziś, n iezw łocznie po przy- 
jeździe z Berlina, przedstawicieli prasy i udzielił im 
informacyj o  rokowaniach z min. Stresemannem. N ie­
w ątpliw ie p ierwsze lody zostały przełamane i tak 
Polska Jak i Niemcy pragną dojść do zupełnego po­
rozumienia. f

Przewodniczącym  delegacji m ianowano b. mini­
stra finansów Hermesa (partja centrowa), p rzew od­
nictwo delegacji polskiej objął min. Twardowski.

Jutro nastąpi w  W arszaw ie podpisanie umowy 
drzew nej pom iędzy polską a Niemcami, według tekstu 
ustalonego w  Berlinie.

W A R S Z A W A , 24. 11. (Pat.). Dziś rano przybyli 
do W arszaw y delegaci niemieccy celem podpisania u- 
kladu polsko -  niem ieckiego w  sprawie polskich robot­
ników rolnych. Układ został podpisany dzisiaj w  po­
łudnie w  ministerstwie spraw  zagranicznych. Podpi­
sania dokonał ze  strony niemieckiej p. Rauscher, po­
seł frijiemiecki w  W arszaw ie i p. W eigert, dyrektor

dcpart. w  niemieckiem ministerstwie pracy a ze stro­
ny polskiej dr. Prądzyński, p ierw szy pełnomocnik do 
rokowali polsko -  niemieckich i Stanisław Gawroń­
ski, dyrektor Urzędu emigracyjnego.

BERLIN, 24. 11. (Pat.). „T ag i. Rundschau" doda­
je do komunikatu urzędow ego o przedwstępnych roko­
waniach handlowych polsko-niemieckich obszerny ko­
mentarz stw ierdzając, że dalsze rokowania toczyć się 
będą w  ten sposób, iż mianowani w  najbliższych 
dniach kierownicy obu delegacji odbędą najpierw  ze 
sobą kilkudniowe narady w  celu ustalenia dalszego to­
ku rokowań, następnie zaś pełne delegacje obu stron 
w  mniejszym jednak składzie liczbowym , niż dotychczas 
rozpoczną swe prace. Dziennik utrzymuje, że istnie­
je zamiar zawarcia w  m ożliw ie szybkim czasie umo­
w y  prow izorycznej, któraby regulowała sprawy doj­
rzale już do załatwienia. Dziennik w yraża również na­
dzieję, żc obok kwestji w ęg low ej i nierogacizny, za­
łatwioną zostanie rów n ież sprawa umowy osiedleń­
czej.

o n

Pogrzeb Przybyszewskiego.
W A R S Z A W A , 24. 11. (Pat.). P ogrzeb  śp. Stanisla 

wa Przybyszew sk iego odbędzie się w  poniedziałek 
dnia 28. b. mj. o godz. 10 rano w  Górze parafia Ł o -  
jew o, dojazd kolejow y do stacji Inow rocław  a stamtąd 
3 do 4 kilom etrów  do majątku Jaronty.

W A R S Z A W A , 24. 11. (Pat.). Pan Prezydent R ze­
czypospolitej wystał dziś depeszę kondolencyjną do 
p. Jadwigi Przybyszew skiej, tej treści: Przesyłam  w y ­
razy głębokiego współczucia i żalu z  powodu c ięż­
k iego ciosu, jaki dotknął Panią i literaturę polską 
przez skon w ielk iego pisarza. Ignacy Mościcki.

Niezwykłe śnieżyce w Radomskiem.
Iitilka pociągów zasypanych śniegiem.

W A R S Z A W A , 24. 11. (Pat.). Silne śnieżyce i 
mi ozy  w e wszystkich praw ie Dyrekcjach kolejow ych 
utrudniały ruch pociągów  * i prace przetokowe. Śnie­
życa, jaka miata miejsce dnia 23. bm. w  radomskiej 
Dyj ekcji kole jow ej zasypała kilka pociągów  a mię­
dzy innymi pociąg osobow y w  pobliżu W łodzim ie­
rza, który przestał wskutek tego na szlaku okoto trzy 
godziny, W  tej samej Dyrekcji, m iędzy Łuckiem a Sieni* 
k iew iczówką, silna śnieżyca zasypała na linji pociąg 
tow arow y, któremu na pomoc przysłano pociąg ra­
towniczy, jednakże zadymka śnieżna przysypała ró w ­
nież i ten pociąg tak. żfe musiano posłać pociąg z  
pługami odśnieżnymi.

PO D W Y ŻSZE N IE  TARYFY OSOBOWEJ NA  
KOLEJACH. I

W A R S Z A W A , 24. 11 (Te l. w ł.). W czora j .odbyło się 
posiedzenie Państw. Rady Komunik, na którem min. 
Romock; przedstawił program  prac w  z\v iązku z  za ­
mierzoną komercjalizacją koleji. Następnie Rada przg 
jęła wniosek podwyższenia taryfy osobowej o 10 do 
20 procent,

K ASZTANK A M ARSZ. PIŁSUDSKIEGO ZDECHŁA.

W A R S Z A W A . 24. listopada. (A . W .) Pisma do­
noszą, iż stara kasztanka marszałka Piłsudskiego w  
dniu wczorajszym  padła. Podarowana ona była ko­
mendantowi przez ziemian kieleckich. W  dniu 11. listo­
pada marszałek Piłsudski w  czasie św ięta narodo­
w ego, sipdząc na kasztance przyjm ował defiladę.

LIT W IN I ZESTRZELILI SW ÓJ W ŁA S N Y  
AEROPLAN.

W ILN O , 24. 11. (A W ). Na pograniczu polsko -  
litewskiem  oddział straży granicznej litewskiej zestrze­
li! aeroplan litewski, nie m ogąc z  powodu mgły od­
różnić znaków  na samolocie. Wskutek kilkakrotnego 
przestrzelenia skrzydeł i uszkodzenia silnika aero­
plan lądować musiał na fatalnym terenie ulegając w y ­
wróceniu. '■

W YR O K  ŚMIERCI NA KOM ITADŻI M ACEDOŃ­
SKICH. , 1 „

A T E N Y , 24. 11. (Pat.). Sąd przysięgłych w  Sa­
lonikach zasądził wczoraj spraw ców  zamachu na kon­
sulat jugosłow iański i budynki publiczne Nanowa i Ku- 
licha na śmierć.

Sprawa Chorzowa.
Odrzucenie wniosku niemieckiego.

W AR SZAW A. 24 11 (Pat.). W  połow ie 
listopada br. rząd niem iecki wystąpił w 
sprawie Chorzowa do stałego Trybunału 
sprawiedliwości m iędzynarodowej w  Hadze 
z wnioskiem, ab\' Trybunał w  drodze tym ­
czasowego zarządzenia orzekł, że rząd pol­
ski winien jesł przed zapadnięciem ostate­
cznego wyroku zapłacić w  przeciągu mie­
siąca kwotę 30 m iljonów  Marek niemiec­
kich tytułem odszkodowania. W niosek len 
zoslał przez Trybunał decyzją z 21 bm. od­
rzucony z uwagi na Lo, że — zdaniem T iy -  
bunału — uwzględnienie go byłoby równo- 
znacznem z wydaniem wyroku prow izo­
rycznego, co byłoby sprzeczne z obow ią­
zującym  statutem Trybunału haskiego.

2au/femnlB w urzędowaniu wyższych 
urzędników min. komunikacji I spraw zagr.

W AR SZAW A . 2 J 11. (Lei. w ł.). Dziś 
zawieszeni zostali w  urzędowaniu naczelnik 
wydziału w  ministerstwie komunikacji M o­
skwa. radca min. komunikacji Adam kiewicz 
i radca min. spraw zagr. Kuseniewski. Za­
wieszenia ti pozostają w  związku z naduży­
ciam i w sprawie spółki akc. ,A e ro la l“ .

Konferencje wileńskie a sesja Ligi 
Narodów.

W AR SZAW A , 21 11. (tel. w l.). K on fe­
rencje wileńskie, jak nas inform ują, doty­
czyły  sprawy jtolsko-liLewskiej. w  związku 
ze zbliżającą się sesją Rady L ig i Ń«ar. W  
najbliższych dniach będzie ustalony skład 
deiegaeji poi. na Radę L ig i Nar. Do Ge­
newy pojedzie prawdopodobnie. również 
min. Zaleski. Jutro wyjeżdża do Genewy, 
stały delegat przy Lidze min. Sokal.

SĄD NAD KORFANTYM.

W A R S Z A W A , 24. 11. (Tel. w ł.). Przed sądem 
marsz, nad Korfantym na dzisiejszem posiedzenia, z ło ­
żyli zeznania dyrektor dep. w  ministerstwie przemysłu 
i handlu p. Cybulski i je go  zastępca oraz były min. 
p izem . i handlu p. Olszewski i poseł Langer. Jutro 
n ie będzie posiedzenia sąau. W  sobotę będzie zeznawać 
w o jew oda Grażyński. W  niedzielę sąd sformoluje 
orzeczenie.

Żydowscy faszyści.
„Arb. Ztg'.“  dowiaduje się: W  Palesty­

nie powstały dw ie faszystowskie organiza­
c je żydowskie z siedzibą w  Jerozolim ie i 
Tel Awiw. Celem ich jest walka z socja­
lizmem i z żargonem, używanym przez 
em igrantów z Polski i Rosji który według 
nacjonalistów żydowskich utrudnia rozsze­
rzanie się języka hebrajskiego.

 S ! t  —

Zgromadzenie „Robotniczego 
Tow. Przyjaciół Dzieci".

odbędzie się w niedzielę 27 bm. o godz. 
11 przedpołud. w lokalu stowarz. „P raca “  
Rynek 8 I p. Na porządku dziennym : Cele 
i zadauie I owa zystwa oraz ukonstytuowa­
nia się zarządu. Wszystkich przyjació ł dzie­
ci i m łodzieży zapraszamy jak najgoręcej 
o liczne przvbveie.
O. k . R. PPS.' . Sekcja kobiet PPS.

Przeciw karze śmierci.
W  związku z obradami parlamentu niem ieckiego 

nad projektem n ow ego  kodeksu karnego, utworzyło 
się (na uniwersytecie berlińskim tak zw . „K o lo  pracy11 do 
którego przystąpili studenci najrozmaitszych' kierun­
ków  politycznych, celem zwalczania kary śmierjtfi i po­
zyskiwania akademików dla tej akcji. Koło to zamierza 
pracować w  najściślejszym związku z mającym pow ­
stać komitetem akcji pod przewodnictwem  profesora 
Liepmana.

Podpisani proszą akademików i studentów w szy­
stkich uniwersytetów  i szkól wyższych oraz w sze l­
kich kierowników  politycznych, by przyłączyli się do 
walki przeciw  karze śmierci.

DEKRET PREZYDENTA O W YBORACH.

W A R S Z A W A , 24. U . (Te!, w ł.). jak nas informają 
dekret Prezydenta, zarządzający w ybory ukaże się nie 
28. bm. lecz 2. grudnia.

łS*. tą rubryką aż®

Podziękowanie.
WP. PARNASOWI, prezesowi Rady Zawiadowcze. 

Lw. Akc. Tow. Browarów za udzielenie subwencji w kwo­
cie 600 Zł. dla dzieci robotników Da dzień Św. Mikołaju, 
zasyła tą drogą serdeczne podziękowanie.

Związek Browarnlków.

Z wesołego kącika.

"Krewniacy.
Fiirstenberg, znany finansowy potentat berliński, 

obchodzie miat 70-tą rocznicę swych urodzin. Na kil­
ka dni przedtem właśnie w  chwili, kiedy > zajęty był 
jakąś niecierpiącą zw łok i sprawą, wszedt do jego  
biura jeden z krewniaków, ośw iadczając mu, że z  o -  
kazji urodzin familja chce mu sprawić prezent, i pro­
sząc, aby w yrazi! swe życzenie co do rodzaju po­
darunku

Owszem  — rzeki Fiirstenberg —  każcie się w  
całej grupie odfotografow ać. Fotografja ta jako poda­
runek sp iaw i mi wielką przyjemność.

Cała familja zadowolona, że prezent urodzinowy 
będzie tak tani, kazała się od fotografow ać i fo to - 
grafję tę przestała F iirstenbergowi.

W ielk i gieldziarz przyglądał się długo, poczem za­
woła ł sw ego  lokaja:

—  Popatrzcie, Janie na tę fotografję. Znajdują się 
na niej wszyscy moi kochani krewniacy. Zapamiętajcie 
sobie dobrze każdą z  tych twarzy.

■ A  po chwili dodat:
—  Jeżeli do mego biura wpuścicie kiedykolwiek 

którąś z tych osób, wyrzucę was ze  służby....

T. U. R. w Borysławiu.
\v  sobole 2G pażdz. o goclz. 730 wie.cz. 

w lokalu Domu Ludowego wykład tow. 
B. Skalaka. na temat: Groza w o jny współ­
czesnej.

W ykład będzie ilustr. przeźroczam i.

W  niedzielę 27 bm. o godz. 10*3® w  
lokalu Domu ludowego szkoła narty i na — 

Na porządku dziennym wykład tow. B. 
Skalaka na temat: Dziesięciolecie bolsze- 
wiznui
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Stanisław Przybyszewski.
Jakieś fatum zawisło nad literaturą 

polską. Słońce piśmiennictwa polskiego, iroz 
palone Syzyfowym trudem smutnej do nie­
dawna rzeczywistości naszej., mocą duszy i 
płom ieniem  najgłębszych uczuć polskich, 
przyćm ione jesi grubym kirem. W  ciągu 
trzech ostatnich lat straciliśmy najw ięk­
szych pisarzy naszych. A teraz nowa ofiara 
śm ierci Za Żeromskim, Reymontem, K a­
sprowiczem i ostatnio zm arłym  Daniłow­
skim, przyszła kolej na Stanisława P rzyb y­
szewskiego. ‘

Zbyt wielka to ilość strat w  tak krót­
kim czasie 1 A dziwne przytem. że przynosi 
je  przeważnie listopad. Jakoś nic mamy 
szczęścia do tego miesiąca. „Listopad nie­
bezpieczna dla Polaków  pora“ .

Stan. Przybyszewski urodził się 6 maja 
18118 r. w Łojowej., koło Inowrocław ia, na 
Kujawach. Nauki początkowe pobierał w  
domu, poczem uczęszczał do niem ieckiego 
gimnazjum w  Toruniu. Na dalsze nauki 
wyjechał do Berlina, studiując tu archi­
tekturę i hiiStorję sztuk pięknych. Żądny 
w iedzy nic poprzestaje na tem. Poświecą 
sie studjom przyrodniczym , specja lizu jąc 
się w sfudjach psycho-fizjologicznych. W  
łym  okresie napisał rozpraw ę medyczną 
O strukturze m ikroskopijnej rdzenia pacie­
rzow ego i kory m ózgow ej‘\ A le tempera­
ment i zainteresowania nie pozw oliły  mu 
pośw ięcić się dalszym studjom w tym kie­
runku. N ie mógł w yżyć się w  świecie nau­
kowców. Z inPrjycyny przerzucił się. rych ło 
do literatury i tu dopiero zrialazł odpo­
wiednie dla siebie pole działania.

W spółczując z nędzą proletarjatu zb li­
ża sie do kół socjalistycznych, i bierze 
.udział w  życiu p a r®  socjalistycznej. W  rr 
1891 po tow. Daszyńskim i obecnym przy­
w ódcy endecji Stanisławie Grabskim obej­
muje w Berlinie łredakcję socjatist. „Gazety 
Robotniczej14. kiorą później przeniesiono do 

''Katow ic, gdzie wychodzi po dziś dzień, jako 
prgan PPS. Śląska.

Przybyszewski był rów n ież bardzo u- 
zdolnionym  muzykiem. Specjalnym kultem 
clacza ł Chopina, którego był wspaniałym  
interpretatorem, iczem zw rócił na siebie 
uwagę ludzi bliżej niego stojących. Muzyce 
poświęcił również dwa głębokie studja. u 
to : „Zur Psychologie des Individuums“ i

„Chopin und N ie lsch e4. W  dym  okresie 
wchodzi w  środowisko literatów  niem iec­
kich. a specjalnie zainteresował się nim 
przywódca „M łodych N iem iec41 Ryszard 
Dehmel. W  r. 1892 w ydaje studjum o Olle 
Hansenie. przez co wysunął się na czoło  
teoretyków modernizmu. W  tym okresie 
Przybyszewski pisze pierwsze swe utwory 
literackie w  języku niemieckim. D opiero 

' po kilku latach, przeniósłszy się do K ra ­
kowa zaczyna pisywać po polsku. W  K ra ­
kowie^ rozw ija  nader ożyw ioną działalność 
literacką. Jako redaktor „Życ ia44 skupia do­
kom siebie nowych luazi, stwarza nową 
abnosferę w literaturze, tw orzy  Cyganerię 
artystyczną, organizuje słynną „jam ę M i­
chalikową44. cieszy się o lbrzym ią popular­
nością wśród bracj artystyczno literackiej.

Tw órczość Przybyszewskiego obejm uje 
kilkadziesiąt pozycji z których wym ien ia­
m y najważniejsze: Z cyklu W ig ilj ’ (1899). 
Nad morzem  (1899), De profundis (1900),, 
Androgyn ((; 1901). Dzieci Szatana (1899); 
H om o sapiens (try logja : N a  [rozstaju. Po  
drodze. \Y Malstromie 1899—1901), Syna­
goga Szatana (1902), Poezje prozą (1902), 
Reąuiem a« ter nam (1907). W  godzinie cudu 
(1902), Synowie ziem i (1904), Dzień sądu 
(1909), Zm ierzch (1911), Mocny człow iek 
(1912). W yzw olen ie (1913), Dzieci nędzy 
(1913-1911), K rzyk  (1917), Mściciel (1.9.2* 
M oi współcześni (pamiętnik).

D ram aty: D la szczęścia (1900). Tan iec 
m iłości i śm ierci (1901). Matka (1902), 
Śnieg (1903), Śluby (1905) Odwieczna 
Baśń (1905). Gody życia (1910\ Top ie l 
(1912).

Rzeczy teoretyczne: Confiteor. N a  dro­
gach duszy (1900). O dramacie i scenie 
(1905). Szopen a naród (1910), Szlakiem, 
duszy polskiej (1917). Ekspresjonizm, Sło­
wacki i Genezis z Ducha (1919).

Po  wojnie, zamieszkał Przybyszewski w  
Gdańsku, gdzie zarabiał na życie jako u- 
rzędnik kolejowy.

Od trzech lat osiadł w  W arszaw ie i 
zamieszka] na Zamku.

W  ostatnich latach zdrow ie jego za­
częło podupadać, a odczyty, wygłaszane na 
prow incji w  celach naukowych, ostatecznie 
je podkopały.

Straszna noc w Warszawie.
Podczas mrozu i w ichrów , jakie nawiedzili) kraj 

nasz pTzed kilku dniami w  stolicy Polski setki wynędz 
nialych, głodnych, bezdomnych ludzi daremnie pukało 
do bram różnych przytu łków o udzielenie im dachu nad 

■głową.
W spółpracownik jednego z  pism warszawskich tak 

opisuje jeden moment życia tych wydziedziczonych w  
o w e  dni mrozu i śn ieżycy:

Na Brukowe] policjant prowadzi marznącego na 
uiicy do komisarjatu. Na Jagiellońskiej stoją w ynędz­
niałe postacie, proszące o przyjęcie do przytułku noc­
legow ego . Nikt na nie nie zwraca uwagi, bo każdy za 
jęty własną osobą.

Do domu starców  na Ochocie zwraca się kilku- 
ddziesięciu starców. Niestety, przyjąć ich tam nie mogą 
gdyż dom posiada stałych 85 pensjonarzy, a nowy 
budynek dla dwustu innych starców będzie dopiero 
.gotów  za kilka tygodni. Tymczasem siarczysty mróz 
nie czeka... Słaniają sie zam rożone postacie na ulicy..j 

Na Elektoralnej błyszczą światełka w  tamtejszym

domu sierot. Cóż kiedy wybrańców  jest tylko 25, a 
reszta kandydatów, musi szukać przytułku po bra­
mach i piwntcacch.

Na Lesznie nr. 93, pod przytułkiem noclegow ym  
dlh kobiet słoi rząd postaci niewieścich, a właściw ie 
zbiedzenych mar. Jest tam lokal na 250 osób, ale kan­
dydatek' jesl trzy razy tyle. Przełożone robią co mogą 
ale trudno im wszystkicli pomieścić.

Najstraszniejszy obraz nędzy widać przed domem 
noclegow ym  na ul. Dzikiej 62 a, Lokal ten założony 
przez szlachetnych Braci A lbertynów , zazw ycza j da­
je 250;— 300 noclegów . W czora j zaś nocowało tam 
przeszło tysiąc. Trzeba było w idzieć na własne oczy 
tych nieszczęśliwych, oberwanych, wygłodniałych nie­
mal konających z głodu, zim|na i nędzy.

Za 6 groszy chroni się tam bieda przed mrozem 
i głodem.

K tóż tam nie stoi w  ogonku? Ludzie z najprze­
różniejszych w arstw  i 'okolic. Nędza i m rozy zapę­
dziły ich do schroniska.

Śledztwo w sprawie gen. Zagórskiego w Wiedniu ?
„ABC.44 donosi:
Kapitan żandarm erji Handl, który 

■wraz z pik. Piątkowskim prowadził śledz­
tw o  w  sprawie zaginięcia gen. Zagó”skiego. 
w yj ocli a 1 do Wiednia.

W yjazd kpi. Handta pozostaje w  zw iąz­
ku ze znaną sensacją „K u rjera  W iedeńskie­
go14 którego redaktor p. Erdtracht zapew­
nia. że od osób w iarygodnych wie, co się 
stało z gen. Zagórskim.

Przed wyjazdem  kp. Handt z wróć U się 
do p. Ireny Zagórskiej o podanie mu 
nazwisk i adresu znajomych, do których 
p. Zagórska wystała list, z prośbą o dorę­
czenie go redaktorow i Erdtrachtowi. Jak 
donosiliśmy, w  liście tym, p. Zagórska pro­
siła redakcję. „K u rjera  W iedeńskiego44 o 
bliższe szczegóły i nazwiska osób. kióre 
m iały w idzieć gen. Zagórskiego w  Francji.

Zebranie lokatorów
odbędzie się w  niedzielę 27 bm. o 10 rano 
w  sali przy ul. Boularda 5. — W zyw a się 
Tow arzyszy lokatorów, aby na zebraniu 

tem licznie jaw ili się.

Zwrot 1395 wagonów hotelowych 
obcym właścicielom,

Po  ukończeniu wielkiej wojny w  r. 1918, wojska 
niemieckiej i austrjackie uciekając z Polski,* pozosta­
w iły tysiące w agon ów  kolejowych, które były „b ez­
pańskie'1 nie było bowiem wiadome, czyją są w ła ­
snością.

M inisterstwo komunikacji powołało do życia szereg 
punktów kontrolnych, rozizuconycn po całej Polsce 
które ostatecznie zarejestrowały 6.344 wagony nie­
w iadom ego właściciela. ,

Po bliższem zbadaniu okazało się, że tylko 22 
procer.t jest własnością obcych państw -  reszta zaś 
należy prawnie do Polski, jako spadek po zaborcach.

Obecnie ukończyło się już zwracanie własności 
obcej.

Z  ogolnej liczby 1.395 zwróconych przez Polskę 
w agon ów  oddano 540 Niemcom, 385 Francji, 216 Ru- 
mulnji i p o  kilkadziesiąt Austrji, Belgji, Jugosławji, W io ­
cho, Czechosłowacji, Bułgarji i Szwecji.

Z sali sądowej.
GEZA HOLLO SK AZANY NA 2 LA T A  W IĘZIENIA

Niebywały ten spryciarz dość szczęśliw ie wyw inął 
się, z pod miecza karzącego Temidy. P rzew idyw ano, że 
rozprawa potrw a kilka dni, tymczasem  poszkodowani, 
uważając ż e  śzkoda dokładać do tego „interesu", mach­
nęli iręką i nie jaw ili się na rozpraw ę, aby św iadczyć 
przeciw  oszustowi. T o  też już w  drugim dniu rozpra­
w y  prokurator i obrońca dr. Sz. W eiss skończyli swe 
w yw ody, trybunał zaś zapow iedział na drugi dzień o - 
głoszenie wyroku.

Ażeby nie tracić dnia postanowiono w  m iędzy­
czasie uporać się z  drugim spryciarzem.

P IN K A S E M  LAS ZC ZO W E R E M , 
b. właścicielem sklepu korzennego, który przed kilku 
lały [zdołał ^wyłudzić od kasjera ko le jow ego  w ydanie pa­
ru przesyłek wartości około 10 tysięcy dolarów , które 
sprzen iew ierzył na szkodę kupców warszawskich.

Jak się okazuje tego rodzaju spryciarze umieją się 
bronić to też Laszczow er już kilkakrotnie zdołał u- 
zyska* odroczenie rozpraw . Tym  razem tak samo się 
stało, gdyż na wniosek obrońcy dr. Bromberga roz­
prawę tę ponownie odroczono celem powołania ja ­
kiegoś świadka. i

Po tem „in term ezzo" tryDunał zająt się sprawą 
Holla i pu naradzie ogłoszono w yrok  zasądzający 
go  ina 2 ata ciężkiego wlięzienia, przyczem policzo­
no mu 17 miesięcy aresztu śledczego. Skazany w y ­
rok przyjął, uważał bowiem, że  sumiennie na to za­
służył.

T. TJ. R. we Lwowie
W  piątek 25. tnn o godz. 7-m ej wiecz. w  lokalu 

Zw . Zaw . K ole jarzy  odczyt tow . dr. Dręgiew icza pi I.: 
„Partje  po lityczne w Polsce".

Z  pow odów  nieprzewidzianych, odczyt tow . Smu­
likowskiej w  Zw . Zaw . Kaflarzy nie odbędzie się, od ­
będzie się natomiast w  tymże zw iązku w  tym sa­
mym czasie t. j. 25. b. m. odczyt tow . Górskiego na 
temat „L iga  Narodów , jej idea i działalność"

W  sobotę dnia 26. bm o godz. 7-mej w iecz. od ­
będzie się w  Org. M łodz. T. U. R. im. J. Hudeca przy 
ul. Żółkiewskiej 42 odczyt tow . Smulikowskiej p. t.: 
„Stosunek kobiety do dzisiejszych zagadnień społecz­
nych".

  , . .__

&e sportu.
DOROCZNE W A L N E  ZG RO M AD ZENIE  Ż. K. S. 

Hasmcnea, odbędzie się w  niedzielę dnia 4. gru- 
dfiia b, r. o godz. 8. rano w  sali Domu Narodnego, Ijprzy 
ul. Rutowskiego:

W  razie braku kompletu rozpocznie się doroczne 
W alne Zgrom adzenie bez względu na ilość obecnych 
w  godzinę późjruej t. j. o godz. 9. rano, z  tym samym 
porządkiem dziennym.

Uprawnieni do głosowania są wszyscy P. T. 
członkowie: i tezłonkinie nie zalegają,Ocy z iroefeną wkład­
ką do dnia 31. grudnia włącznie. Zaległości należy u- 
iścić do rozpoczęcia W a lnego Zgromadzenia.

—su— i

i
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Łunaczarskij o inteligencji rosyjsk-ej.
Działacze sowieccy okazywali dotych­

czas stosunkowo mało zainteresowania dla 
sprawy t. zw. kryzysu inteligencji. W y ją ­
tek w  tym kierunku stanowi kom isarz Łu- 
naczarskij, który na temat pow yższy sto­
sunkowo często zabiera glos. W  tych dniach 
zamieścił on w  „Krasnej Gazecie11 obszerny 
artykuł, pośw ięcony „starej i nowej inte­
ligencji rosy jsk ie j11.

W  artykule tym m ów i Łunaczarskij że 
dia bolszew ików  współpraca z inteligencją 
bez względu na je j charakter, jest rzeczą 
nie do uniknięcia, po pierwsze dlatego, że 
dopóki nie wyrośn ie inteligencja nowa. ka­
dry inteligencji starej są jedynym  natural­
nym czynnikiem , będącym w  stanie |>ro- 
wadzić specjalną robotę intelektualną, a 
po drugie dlatego, że nie m ożna wychować 
inteligencji nowej bez wzorowania je i na 
inteligencji starej11.

„W o ln o  nam, — pisze Łunaczarskij. 
oczekiwać przebudzenia sia inteligencji — 
m ożem y nawet w tym kierunku dużo zro­
b ić  wykorzystu jąc w  tym  icelu naszą pro­
pagandę, m ożem y korzystać z tych przysiug 
jak ie inteligencja dać nam m oże pom im o 
swych przesądów — ale równocześnie 
pow inniśm y z całym  naciskiem dom agać się 
pełnej charakterystyki naszej rewolucji. — 
która bynajm niej nie jest krokiem  na drę-

Koncepcja wsucbśttiata.
W yszła  w  Anglji z druku niezwykle interesująca 

książka. Tytuł jjej: „Ż yc ie  na .gw iazdach". Autorem 
jest Fiancis Younhusband wybitny uczony, przyrodnik 
i były prezes królew skiego Tow arzystw a  G eograficz­
nego.

Dzieło angielskiego przyrodnika nie jest ściśle na- 
ukowom. Jest raczej fantazją. Jest ściślej biorąc teorją 
postawioną drogą dedukcji istniejących faktów  przez 
w iedzę ustalonych, ale teorją, która narazie przynaj­
mniej nie m oże byt potw ierdzoną.

Sir Youngbusband dowodzi, że na innych planetach 
naszego wszechświata mieszkają napewno istoty ludz­
kie. N ietylko to, ale istoty te stoją nieskończenie od nas 
w yże j w  rozw o ju  intelektualnymi i duchowym. Są to 
nadludzie.

A  gdzieś w  niezmiernej przestrzeni, na którejś 
planecie, liczącej miijony m iljonów lat, znajduje się 
„w ó d z  św iata ", irąsa najbardziej rozwinięta, która jest 
najw yższym  wyrazem  życia, o Jakiem my możemy po­
myśleć.

Teorją fantastyczna. A le  d laczego ma być tylko fan­
tazją —  rozw a ża  św iatły przyrodnik. Pięć m iljonów 
gw iazd  naszą planetę otacza, czyż w ięc  nić jest ra- 
ejonelnem przypuszczę lie, iż na wielu z nich istnieje 
życie organiczne, a ponieważ są to gw iazdy o miijony 
lat od ńaszej ziem i starsze, życie to jest dalej w  roz­
woju  niż masze posunięte.

Na naszej planecie '— pisze uczony angielski —  ż y ­
cie w yraża się w  kombinacji czterech tylko pierw iast­
k ów  chemicznych. A  w szystkich znamy dziew ięćdziesiąt 
dwa. Na innych planetach, w  innych warunkach, jest 
m ożliwe, że w  życic wchodzą w szystkie pierwiastki 
Cała nasza energja życiow a jaką rozporządzam y po­
chodzi z węgla, tlenu, w odo fu  i azotu. D laczego jnie 
można sobie wyobrazić, że  na innych planetach żyją 
ocganwmy bardziej od naszych skomplikowane, które 
korzystają swobodnie z  kombinacyj innych i potęż­
niejszych pierw iastków.

Jeżeli są istoty na innych planetach wyższe, w  
rozw oju , niż my, —  to jak one w ygląda ją? —  za­
pytuje autor ,sam siebie. '

Formy ich odpow iada —  mogą być całkiem ró­
żne od Inaszgdfi i w ogó le  od wszystk iego cokolw iek so­
bie w yobrazić zdołamy. A le  duch, który je ożyw ia , jest 
najdokładniej taki sam jak nasz. Ciała w ięc m ogą być 
eteryczne, czy jak chcemy, ale muszą być materjalne.

„W ó d z  św iata", czyli najwyższa rasa, której u- 
mysl góruje *iad naszym wszechświatem, nie jest to 
żadna istota bezęjelesjia i niewidzialna, ale musi być 
niaterją. Uczony angielski jest pewny, że ów  „w ódz 
św ia ta " stara się skomunikować z innemi planetami, 
a w ięc  i Inaszą planetą. Tylko, że my jeszcfee zbyt 
młodym światem  jesteśmy,, ażebyśmy m ogli „m ow ę" 
jego  zrozumieć. Inne, starsze planety rozum ieją i ko­
munikując się z e  sobą „wspóln ie pracując dla osią­
gnięcia na jw yższego  szczytu i doskonałości".

dze do europeizacji Rosji, lecz jest p ierw ­
szą w ielką rew olucją  proietarjacką, otw ie­
ra jącą bram ę do' nowej zupełnie epoki w  
rozw o ju  ludzkości, epoki tonącej w  świetle 
prom ieni, do jakich oczy starej inteligencji 
pod względem fizjo logicznym  nie są przy­
stosowane11.

Łunaczarskij jest zdania, że inteligencja 
powinnna lity lko służyć pro letarja tow i i 
dykta 1 orom  proletarjackim .

„O to dlaczego — m ów i Łunaczarskij — 
inteligencja, pragnąca szczerze brać realtry 
udział w  budow ie socjalistycznej i  odegrać 
w  niej ro lę  maksymalną, pow inna raz na 
zawsze zrozumieć, że nigdy i pod żadnym 
warunkiem-, nie dopuścimy i dopuścić nie 
m ożem y do jakichkolw iek p rzew rotów  po­
litycznych11.

Łunaczarskij nie w ierzy nawet w  „czy­
stość rew olucyjną11 nowej inteligencji, któ­
ra  zarówno pod względem swego pochodze­
nia, jak i przekonań ideowych, w  w ielk iej 
m ierze jest spadkobierczynią starych grup 
inteligencji rosyjskiej. W ychow anie i atmo­
sfera, w  jak iej m łodzi inteligenci spędzają 
swą młodość, jest wprawdzie pewną ręko j­
m ią dla proletarjatu,. nic mniej jednak pe­
wna rezerw a wobec nowej tej inteligencji 
zawsze będzie wskazana

Kończy sw oją  książkę Sir Fiancis YounghusDand 
taką uw agą:

„T rzeba  byto tysięcy m iljonów lat wznieść się 
od ameby (pierwotniaka) do człowieka. A le  przed na­
mi są inie tysiące miljonów, ale miijony m iljonów lat. 
Jest to dość czasu na zrealizow anie naszych najbuj­
niejszych wyobraźni. Niema czegokolw iek, co było­
by n iem ożliw e". i

Ze Stanisławowa.
Strejk techników dentystycznych.

Zgodn ie z uchwałą K ra jow ego  Zjazdu D elegatów  
Techn. Dent. odbytego w  dniu 13. b. m. w e Lw ow ie, 
w  chwili, kiedy imieniem pokrzywdzonych pracowni­
ków  T. D. interwenjuje u w ładz ministerialnych de­
legacja Z w . Zaw . Techn. Dent —  na terenie tutej­
s zego  miasta, pracownicy techniczno- dentystyczni za ­
stanowili pracę, a tern samem —  protestują przeciw  
krzyw dzie, jaka z  rozp. prez. z dnia 10. VI. 1927 
r. w yp ływ a. t ■/

Strejk jest w zo ro w y  i dow odzi nadzwyczajnej 
świadom ości strejkującyph —  co do przyczyn, dla 
których uciec się musieli do tego ostatecznego środ­
ka walki. ,

Stw ierdzić należy, że  tam, gdzie chodzi o kw e- 
stję egzystencji, o kwestję bytu pracowników danej 
gałęzi przemysłu, w  chwilach modyfikacji przepisów  
ustawy, na izasadacli której —  przemysł ten opieiać 
się musi, pracownicy nie m ogą być tylko biernymi ob­
serwatoram i, —  ale winni slanowić współczynnik pro­
jektodawczy.

Rząd, jeżeli chodzi o ustawę odnoszącą się do 
przemysłu techniczno- dentystycznego w  Polsce, z ro ­
bił jak gdyby „cesarskie c ięcie" na niekorzyść pracor 
w n ików , którzy w  nadziejach lepszej przyszłości, gar­
nęli się do tego  przemysłu, i długie -nieraz lata, w  
czasie nauki —- przechodzić musieli istną Golgotę 
trudów.

Strejk trwać będzie solidarnie az do odwołania!

Ku uczczeniu ofiar wypadków listopa­
dowych r. 1023.

Dnia 20. listopada b: r. w  sali Z ZK . odbyła się Uro-, 
czysta Akademja, ku uczczeniu ofiar poległych w  w y ­
padkach listopadowych ]roku 1923.

Część artystyczną wypełniły piękne deklamacje tow . 
Lubińskiej i Tuzinkiew iczówny, oraz orkiestra i chór 
ZZK . Okolicznościowe prz emówicnie w ygłosił tow . Ga- 
zek. — Przystrojona czerwonym i sztandarami Partji 
i Z w iązk ów  Zaw odow ych , sala ZZK. wpłynęła na 
upiększenie całej uroczystości, która ze względu  na 
sw ój p rzeb ieg i trefić przez długi czas stanowić bę­
dzie miłe wspomnienie dia robotn ików  fizycznych i 
umysłowych miasta Stanisławowa.

Ter.

Do dozorców < d ozo rczp  m. Lw ow a!
W e wszystkich dziennikach lwow.udch 

ukazało się rozporządzenie p. Kom isarza 
miasta Lw ow a, ażeby dozorcy zam iatali po­
łow ę jezdni. N ie  dano tylko zapewnienia., 
kto będzie za tę pracę dozorcom  płacił. — 
Dzisiaj gdy dozorca domu jest zw iązany 
umową zb iorow ą zawartą z właść. realn., 
w  której nie ma o tern, że dozorcy m ają 
jezdnie zamiatać, dziś narzuca się tym bie­
dnym ludziom tak ciężką pracę, jak  oczy­
szczanie jezdni. D ozorcy, • nie będa p rzeto  
oczyszczać jezdni, aż do zawarcia umowy 
w sprawie zapłaty. K to będzie oczyszczał 
jezdnię len łam ie solidarność dozorców . — 
Żądamy pracy, ale i płacy. W  tej sprawie 
'arząd" Związku dozorców  dom. „P ra ca14 

Rynek 8, urządza w  niedzielę dnia 27 11 
o 3*ciej popoł. W ielk ie Zgrom adzenie do­
zorców  i dozonczyń ni. Lw ow a  z porząd­
kiem dziennym : Sprawa zamiatania jezdni.

W szelkie in form acje w  tej sprawie na­
leży zasięgać w  Sekretarjacie Związku co- 
dziennie od 8—9 w ieczór.

Folm es Józef, sekret.

Policja w walce z T. II. R-ent
w Samborze.

Znana z n ieaoięstwa i bezczynności poliąja Sam­
borska mająca już oddawua ustaloną w  społeczeń­
stw ie opinję, -chwyciła się obecnie specjalnego środ­
ka „p racy".

Oto od szeregu tygodni funkcjonarjusz urzędu 
śledczego p. Szparkowski, obchodzi robotników, ro z­
głaszając wśród nich, że w  TUR. prowadzi się ro­
botę „komunistyczną", że w  najbliższych dniacłi 
przeprow adzą w  lokalu tegoż tow arzystw a rew iz ję  i ai- 
rc-sztowania. Pogróżk i te mają na celu w gw olan ie pa­
niki w śród  robotników, garnących się pod sztan­
dary socjalistyczne. Nadaremnie jednak. TUR. ustalił 
już sobie opinję w śród robotn ików  i aa nic się nie 
zdadzą wszelkie oszczerstwa.

Byłoby ciekawem dow iedzieć się, skąd w ieje te 
zbytnia gorliw ość policyjnego funkcjonariusza.

Kom itet m iejscowy, celem sparaliżowania dalszej 
akcji ZDyt gor liw ego  „urzędnika" wydelegował tow . 
K w intowskiego, Stom pego i d r̂ą Syropa do interwenio­
wania w  tej sprawie.

Teraz zapytanie do odnośnych w ładz: Czy nie' 
byłoby pożądanem, posłać rozpolitykow anego w y ­
w iadowcę w  odstaw kę —  by więcej nie bruździł? Na­
leży radykalnie wyczyścić tę stajnię Augjaszań t

       , -

Kto podnosi ceną nafty.
W  ostatnich tygodniach cena nafty ^odniosła się z. 

48 zł. na 54 zł. za q w  handlu hurtowymi, t. j. o 6zł 
na >00 k g „  i Jzachodzi obaw a dalszej podwyżki cen 
tego niezbędnego artykułu dom ow ego użytku.

Szerokie rzesze konsumentów słusznie zapytują, 
czy niema !na to rady. i kto w łaściw ie jest sprawcą 
lego  podnoszenia cen.

Należy w ięc wyjaśnić, że :
To. że cena nafty w  pierwszem  półroczu r. b, 

znacznie spadła, zawdzięczaliśm y rozpadnięciu się kar­
telu właścicieli rafineryj i kopalń nafty, z  k tórego- 
wystąpiła też jedyna państwowa .rafinerja, znana pod 
nazwą „Polm in".

Obecnie jednak właściciele ci ponownie —  choc 
nieoficjalnie - tw orzą  zm ow ę odbywają „konferen­
cje ekonom iczne" a po każdej takiej konferencji ce­
ny maszerują w  górę.

Przy lent warto zw rócić  uwagę, w  jaki sposób 
właściciele kopalń nafty walczą z niemiłym sobie 
„Polm inom ".

U staw ow o obowiązani są oddawać część ropy 
„Po lm inow i", który kopalni własnej nie posiada. „P o l­
min" ma płacić przeciętną cenę rynkową. Otó< tę 
właśnie cenę właściciele kopalń sztucznie podtrzymu­
ją na nienormalnie wysokiej stopie, dokonywując ca­
łego szeregu sprzedaży spekulacyjnych, przy sztucz­
nie wyższych cenach, aby tylko „Polm in" zmusić do 
płacenia sobie jcen wyższych a tern samem i ;do sto­
sowania w yższej ceny czystej nafty ze  strony sam ego 
„Polm inu".

A na tein wszyslkiem  cierpą m iljonowe rzesze 
konsumentów.

Czyż tutaj rząd nie mógłby okazać sw ej silnej, 
ręki —  a spożyw cy jakiejś zorgan izow anej woli.
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U K R AIŃ S K I TE A TR . Następne przedstawienia w  
niedzielę 27. bm. Popołudniu o godz. 3-ciej budzą­
cy mile wspomnienia dla starszych a rozbudzający 
szlachetne uczuccia u m łodzieży przepiękny ludowy 
obraz ze  śpiewam i i tańcami „O j ne chody Hryriu" 
fl w ieczorem  o godz. 7‘30 melodyjna operetka Kai- 
piana „Hrabina M arica" z panią Z. Orlan w  g łów nej 
roli. Rolę L izety odegra Stefa Stadnykówna a jej 
partnerem będzie p. Jarema. Partję  Tassila śp iew a p. 
Nedełko, a p. Rubczak od tw orzy z właściwym  sobie 
humorem rolę Peniżka. —  Bilety do nabycia w  „S o - 
juznym B azarze" a w  niedzielę tylko przy kasie Teatru 
od  godziny 10 rano Sala dobrze ogrzana.

PO C IE PLAŁO . P o  silnych zaburzeniach atmosfe­
rycznych, spowodowanych najściem zimnych prądów  
pow ietrznych z północy ponownie fale depta napły- 
Inęly z południowego zachodu. Ścieranie się tych dwóch 
prądów powietrznych spow odow ało w  Tatrach silny 
w iatr halny, przyczem pocieplało tam tak, że nieba­
wem śnieg na ulicach Zakopanego znikł zupełnie.

W e  L w ow ie  w  ub. ś/odę panował silny wiatr, 
g d y ż  dołem było zimniej niż w  górnych regjonach. 
Deszcz zamarzał w  pow ietrzu  i w  dniu tym padały 
tak zw ane , krupy", to jest śnieg zbity, drobne grud­
ki lodu. W  nocy 'ostatecznie zapanowały riepłe prą­
dy  o p w ie W a  i rano jakoteż wczoraj przez cały dzień 
panowała odwilż. Zdaje gsię, że znów  przez dłuższy 
czas będzie łagodna temperatura zgodnie z kalenda­
rzow ą  jesionią, która się kończy dopiero 21. grud­
nia.

JAN SOBIESKI, który utrzymywał że pochodzi 
w  prostej linji od króla Jana I ii-g o , zmarł w  podeszłym 
wieku w  Los Angelos w  Stanach Zjednoczonych. 
Przed laty brat on udział w  amerykańskiej w ojn ie do­
m owej, oraz w  różnych walkach w  Meksyku.

D O LAR Y od dłuższego czasu nie podlegają w a ­
haniom w  wolnym ODrocie. W czora j płacono je 8‘87 zj.

TR A G IC ZN Y  ZGON PO G RO M CY L W Ó W  P O ­
LA K A . W  cyk u  Kludsky‘ego w  Tem eszw arze w y ­
stępował jako pogromca lw ó w  Polak, Stanisław Ur­
bański. Onegdaj Znaleziono w  klatce słoni zw łok i jego 
podeptane przez te zw ierzęta  tak straszliw ie, że przed­
stawiały bezksziałtną masę.

Podczas sekcji zw łok  stw ierdzono, że miał on na 
g ło w ie  znak od uderzenia żelaznym prętem. Św iad­
czy to, że  został on zam ordowany a następnie w rzu ­
cony do jklatki ze słoniami w  celu zatarcia śladów 
zbrodni.

A R E S Z T O W A N IA  Z A  KRAD ZIEŻE. W asyl Cy- 
siów , zam. w  Stryju, został osadzony w  lwowskich a- 
resztach za kradzież papierosów  i innych reozzy w  
restauracji Hermana W ilhelma przy ul. Na Błonie.

Jan Jakubowicz i Karol Grodzicki, bez zajęcia i 
S tałego miejsca zamieszkania zostali aresztowani za 
kradzieże piwniczne.

P O Ż A R Y  M IE S ZK A N IO W E . W czora j po godzi| 
nie 6-tej rano zapalił się sufit w  mieszkaniu Bernar­
da Hoimenreicha przy ul. Gródeckiej 1. 95. Realność ta 
jest własnością tow . „Dnister" gdzie na I-szem  piętrze 
mieści się prywatna szkoła im. Hrynczenka. Z a w ez­
wana straż pożarna rozebrała w  jednej z klas tej 
szko ły  piec kaflow y grożący zawaleniem  wskutek prze­
palenia się belek Suficie, poczem po wyrąbaniu 
płonących desek pożar ugaszono. Pow odem  w ypad­
ku była w adliw a budowa komina.

Kilka godzin później zapaliła się od rury komi­
n ow e j ściana drewniana w  realności przy ul. Ż ó łk iew ­
skiej I. ,75. dzieląca mieszkanie Heleny Gajek i jej sub­
lokatora Anton iego Szczepańskiego. Tu rów n ież straż 
pożarna ogień zlokalizow ała i ugasiła.

W IZ Y T Y  N IEPRO SZO NYCH  GOŚCI. Sonia Feld­
man, zam, przy ul. Źródlanej 1. 55, doniosła policji, 
że  nieznani osobnicy włam ali się do jej mieszkania, 
skąd skradli garderobę męską i damską, wartości 
1.600 zł.

Z  mieszkania M ikołaja Korsaka przy ul. R zeźbiar­
skiej „ I .  4 skradziono garderobę, bieliznę i row er 
ogólnej wartości 1.258 zł.

Nieznani osobnicy włam ali się do magazynu Da­
niela W assera przy ul. żó łk iew sk iej 1. 118 skąd 
skradli 200 kg. fasoli i 500 kg, pszenicy, łącznej 
wartości 500 zł.

Leib Sobel, zw any Hochberg, doniósł policji, że 
jacyś osobnicy dokonali włamania do jego  mieszka­
nia przy ul. Starozakonnej 1. 5, skąd skradli sk rzy­

nię białej o liw y i kosz z cynamonem, wartości 400 
złotych.

Jakiś amator popijania dokonał zuchwałej kra­
dzieży na szkodę restauratora Pomeranza przy ul. 
Gródeckiej I. 57, któremu po otwarciu okna w ystaw o­
w ego  skradł wódkę i wina, ogólnej wartości 200 
złotych.

Do hurtowni tyton iowej Związku Legjon istów  i 
Strzelców  przy ul. Gródeckiej 1. 69 w  nocy ha 16-go 
b. ni. włamali się złodzie je  skąd skradli zapas ty to­
niu, wartości 800 zł.

£iteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TE A TR U  W IELK IEGO :

Piątek o  godz. 7‘30 wiecz. II. Koncert Sym foniczny.
S obota  o godz, 7‘30 wiecz. „Paganin i".
N iedziela o godz, 12-tej w  południe „Uroczysta 

Akadem ja" ku iczci St. W yspiańskiego.
Niedziela o godz. 3‘30 popoł. „W śród  sukien roz­

tańczonych" —  ceny zniżone, popołudniowe, t 
' N iedziela o godz. 7‘30 w iecz. „Paganin i".

REPERTUAR TE A TR U  N O W O ŚĆ 1:

Piątek o  godz. 7‘30 wiecz. „P iękność prem jo- 
wana"

S obota  o godz. 7*30 wiecz. .P iękność pfremjo- 
wana".

Niedziela o godz. 3-ciej popoł. „Adieu  M im i" —  
ceny zniżone, popołudniowe.

Niedziela o godz. 7‘30 w iecz. „P iękność prem jo- 
w ana".

REPERTUAR TEATRU M AŁEGO:

Piątek o  godz. 7‘30 w iecz. „M ałgorzata  z Na- 
va rry “ . Gośc. Iwyst. Jadwigi Sm osarskiej.

Sobota o godz. 3‘30 popoł. rzedstawienie na do­
chód „Rodziny sierocej" wykona Studjo p. W andy Sie- 
maszkowej, i

S obota  o godz. 7‘30 wiecz. „M ałgorzata  z Na- 
va rry ‘ . Gośc. Iwyst. Jadwigi Sm osarskiej.

N iedzie la  o godz. 12-tej w  południe „Baba Jaga" 
i „K o t w  butach" —  przedstawienie dziecinne.

Niedziela o godz. 4-tej popoł. „M ałgorzata  z  Na- 
va rry " Gośc. wysł. Jadwigi Smosarskiejf Ceny zni­
żone.

Niedziela o godz. 7‘30 w iecz. „M ałgorzata  z Na- 
varry “ . Gośc. wyst. Jadwigi Smosarskiej.

UKRAIŃSKI TEATR K O O PE R A T Y W Y "
pod  dyr. I. Stadnyka.

Niedziela o godz1. 3 popol. „O j ne chody Hryciu".
N iedziela o godz. 7‘30 w iecz. „Hrabina M arica" z 

p. Orlan w  głównej partji.
Bilety w  Sojuznym  bazarze, (ul. Ruska).

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
K O PE R N IK — M A R Y S IE Ń K A  „T a k i jest P a ryż".
P A ŁA C E : „Zakazana dzielnica Algieru".
Ś W IA T O W ID : „P oc iąg  w p łom ien iach".
L E W : „C złow iek  o  stu twarzach".
A P O L L O : Z ew  M orza.
C ASINO : „Oczy jej przekleństwem".
F A T A M O R G A N A : „Faw oryta  Rotszylda".
AVEN U E : „ W  szponach kokietki" (Pola Negri).
CH IM ERA: „B itw a pod  Czuszim ą".

Z  PO W O D U GENERALNEJ PRÓBY Z  „W Y Z W O ­
LE N IA  " ,  przedstawienie popołudniowe dla m łodzie­
ży szkolnej jutro w  sobotę nie odbędzie się.

PR ZE D S TA W IE N IE  D LA  DZIECI W  TE A TR ZE  
M A Ł Y M . W  niedzielę o godz. 12-tej w  południe w y ­
staw ione będą tylko raz jeden dw ie czarow ne bajki 
„Bana Jaga" i „K o t w  butach". Prześliczne te bajki 
urozmaicone są śpiewami, tańcami oraz efektami 
świetlnemi. Udział bierze cały zespół teatru. Prócz 
tego konkurs z nagrodami.

(„W E S E LE " dramat w  3 aktach Stanisława W ys ­
piańskiego, wystaw iony zostanie przez scenę „G w ia­
zd y " (Franciszkańska 7.) dla uczczenia 20- Iecia z g o ­
nu niezapomnianego Twokcy, poety ' i malarza oraz na 
pamiątkę Rocznic Listooadowych. Reżyseruje Marjan 
Lech. Przedstaw ienie odbędzie się w  niedzielę 27. b. 
m. i poprzedzone zostanie odegraniem „Po loneza " 
Chopina, przez orkiestrę symfoniczną Sto w. Gwiazdy 
pod batutą prof. Kazim ierza Abratow skiego. N ow e 
dekoracje malował art. malarz Stan. Buczkowski. 
Ceny miejsc niezmienione. Bilety wcześniej do naby­
cia w  leukierni Fr. Pitolaja, ul. Łyczakowska 1. 11. Po ­
czątek w yją tkow o o godz. 6.30 wiecz. koniec o g. 
10.15.

Handel a .deały.
Dwa te pojęcia w  wyobrażeniu naszem nie zw ykły 

chodzić w  pairze, a jednak jest dziedzina życia społe­
czno- gospodarczego, gdzie te rzeczy doskonale się 
ze  sobą godzą: i nawzajem  uzupełniają. Dziedziną tą  
są instytucje spółdzielcze.

Dobrym tego dowodem  jest sprawozdanie słynnej 
Hurtowni, angielskich spółdzielni spożyw ców . (C. W . 
S.) za p ierwsze półrocze 1927 r. (jest to- już dziś 
drugie najw iększe przedsiębiorstwo handlowe w  An- 
glji, własność zb iorow a około 1200 angielskich,-spół­
dzielni spożyw ców  z przeszło 100 własnemi fabry­
kami.

Z e  sprawozdania tego dowiadujemy się, że Hurto­
wnia C. W . S. w  ostatniem półroczu w yda ła :

Subsydjów na sizpitale i inne instytucje dobroczyn­
ne 3255 funtów szterlingów , prócz tego znaczne su­
my na fundusz dla rekonwalescentów, na zakupno pla­
ców  zabaw ow ych dla pracowników (10.000 ft. szt.) 
na powodzian, na rozbudowę szpitali w  Londynie, L i- 
verj>ooIu, i w  Newcastle, na zasilenie funduszu oszczę­
dnościow ego pracowników  Hurtowni (których jest 
przeszło 60.000). Fundusz ten wynosi obecnie półtora 
miljona funtów szterl.

N iezależnie od tych humanitarnych świadczeń hur­
towni, Zw iązek  Spółdzielni angielskich w ydaje mil- 
jony na pracę ośw iatow ą, jak prowadzenie i subsydio­
wanie szkół i kursów spółdzielczych, wydaw nictw o 
Książek i tarószuiri i t. p.

3)ział filmowy.
„Zakazana dzielnica Algieru"

w  Kinie „Palace“ .

Należy podkreślić w alory tego interesującego fil­
mu, jeżeli phodzi o  w zg lędy  reżyserskie. W  tym w y ­
padku uwypuklono cały szereg momentów pełnych 
ekspresji kinowej. Zaczerpnięto pełną ręką z podnie­
cającego i występnego żyd a  zbrodniczych zaułków 
Algieru, dzięki czemu film nabrał cech, które w id zów  
żądnych dreszczyków, trzymają w  napiędu. Zdjęcia 
i obrazy są piękne i żyw e. Przedstaw iają krajobrazy 
i widoki pustyni, morza i portu. Nader deka.ve są sce­
ny z życia ulicznego w  A lgierze. Gra artystów, była 
utrzymana na odpowiednim poziomie. Podkreślić na­
leży pierwszorzędną g rę  M arji JacoBini w  roli w ła ­
ścicielki domu publicznego w  A lgierze. E.

E  ruchu wydawniczego.
PIĘKNE W Y D A W N IC T W O  P. T .: „K S Z T A Ł T  i 

B A R W A ", które jest organem Centr. Komisji Rysun­
kow ej Związku Polsk. Naucz. Szkól Powsz., zasłu­
guje na baczną uwagę, jako pismo fachowe, nader po­
żyteczne. W łaśnie ukazał się rocznik VI. tego w yda­
wnictwa. Założyjciel i redaktor prof. Stanisław Matzke, 
z  calem, serdecznein zamiłowaniem, i fachową w iedzą 
szerzy tu propagandę należytego pojmowania znacze­
nia nauki rysunków w  szkołach wszelkiej kategorii, któ- 
rfe to spraw a dotąd w  gruncie rzeczy mie była u nas od­
pow iednio doceniana Artykuł wstępny A. Broszkie- 
w icza p. t „Rysunek w  szkołach powszechnych" jest 
szkicem referatu, w ygłoszonego  na zjeździe nauczydeli 
rysunku w  W arszaw ie  (w  czerwcu 1927) i om awia do­
niosłe znaczenie rysunków w  nauczaniu i wychowaniu, 
prawdy głoszone już przez pedagogów  polskich przed 
stu laty, a dziś na Zachodzie w szędzie gorąco 'uwzględ­
niane. Autor proponuje nową stylizację program ów  
szkolnych w  tym w zględzie  i podaje te programy 
szczegó łow o. Na łamach „Kształtu i B arw y" zabiera 
też głos w  ostatnim numerze prof. Henryk Cieśla, 
podając projekt nauki rysunków w  gimnazjach oraz 
om awiając zastosowanie linorytu w  szkołach. Szereg 
cennych uwag w  zw iązku z  ankietą Centr. Kom. rys. 
oraz Zjazdem  zam ieszczę prof. M atzke, podnosząc 
konieczność wydatniejszej opieki czynników m iaroda-j 
nycli dla nauki rysunków. Faktem jest, iż u nas zu­
pełnie nic docenia się też rysunku jako środka pomoc­
n iczego przy nauczaniu innych przedm iotów , gdy na 
Zachodzie jest on przez w ładze szkolne w  wysokim  
stopniu uwzględniany.

Ostatni numei „Kształtu i B arw y" zdobią liczne 
ilustracje —  winieLa tytułowa Harland-Zajączkow 
skiej, dalej kolorowa rycina z  zakresu zdobnictwa lu­
dow ego , reprodukcje p iać uczniowsuich (linorytów ) 
oraz niektórych prac art. malarzy lwowskich.

(m. h.J.



.DZIENNIK LUDOWY* Nr. -271

Rozmaitości ze świata.
PONURA STATYSTYKA.

1. stycznia 1927 r. we Francji b y ło  710.591 inwa­
lidów 1 'fjennych, pobierających rentą. Dzielili s ię  oni 
na nt,stępujące k u tegorje : pozbaw ionych rąk lub nóg 
byto  404.606, ranionych w płuca byio 235.884, ranio­
nych w  oczy 27,281, w  tej liczb ie 2,585 ślopiych; ran io­
nych w  uszy 17.730, w  tym 4,338 igluChydh. L iczba .ra­
nionych w  tw arz, w ynosiła  8.588, a pobierających pen­
sję inw alidzką za uszkodzenie mózgu było  w e Fran­
cji 14.502.

8000 D O LflBÓ W , JAKO PO D PAŁK A W  PIECU.

W  jednem. z m iast SI. Z jednoczonych zdarzył się 
I tzyk ry  wypadek. Niejaka Zalęska w rzuciw szy o o  pieca 
p lik  starych gazet, leżących pod  krzesłem, w  kuchni, 
z  przerażeniem  przekonała się niebawem , że  spaliła 
w  ten sposób oszczędności uzbierane p rzez lata c ięż­
kiej pracy p rzez  n io  i je j męża w sumie pięciu tysię­
cy dolarów '. Suma tal stanow iła w szyslko , co ludzie ci 
w ciągu kilkunastu lat p o ż y c i#  m ałżeńskiego, odło­
ży li isoibie p a  stare lata.

P io tr  Załęski, wyjąwszy depozyt z Banku w  za­
m iarze kupna domu, zaw iną! gotów kę w  papier, 
i u lokow ał wśród innych pap ierów  V  kącie kuchni p od  
krzesłem, sądząc, że tak będzie bezp ieczn ie, żaden b o ­
w iem  rabuś nie szukatby pieniędzy wśród śmieci. Pan. 
Załęska wstała tego dnia wcześniej niż zw yk łe  i [przy­
stąpiła do sprzątania kuchni, używszy jak zwykle 
wszystkich niepotrzebnych pap ierów  do rozpalenia ku­
chenki. Z rozpaczą  dow iedzia ła  się jak kosztowne były 
tym  razem  je j „p odpa łk i", gdy m ąż wszedł do kuchni, 
by zabrać stamtąd ukryty w śmieciach rulon pięćset 
i  studolarówek.

Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZŁ — 'IB. Nadesłane Zł — '40, w tekście Zł. — ’70

N arząd  Centralny Związku Zaw odow ego  Urzą* 
»  dnlków Przem yślu D rzewnego we Lwowie —  
poszukuje sekretarza dokładnie obznajomionego z ruchem 
zawodowym. —  Znajomość buchalterji pożądana; pierw­
szeństwo mają mogący się wykazać praktyką w związkach 
zawodowych. —  Oferty do dnia 28/XI. br. do administracji 
.Dziennika Ludowego* pod »Związek*.

P a L a I U  7  I f l i r h n i a  Pd**ukuJę- Dwuletni czynsz 
r O K U J U  i  R U t l l l l l i l  płacę z góry. Zgłoszenia pod 
>Mieszkanie* do administracj' »Dziennika Ludowego*.

ffa raty! Za gotówką!
Niebie, dywany, garnitury salonowe, otomany, kanapy 
i łóżka składane, wkłady, poduszki rosharowe, kapy, 
firanki, portjery, narzuty, chodniki, kołdry, i t. p. 

poleca najtaniej

E. Korenblit Lwów , Brajerowska 4.

Zarząd Powiatowej Kasy 
Chorych w  Kopyczyńcach

rozpisuje niniejszem

KONKURS
na posadą buchaltera
i zarazem  kierow nika biura.
Kandydaci na tę posadę winni dołączyć do podania:

1) zaświadczenie obywatelstwa polskiego,
2) metrykę urodzenia stwierdzającą nieprzekro- 

czony 40 rok życia,
3) własnoręcznie napisany życiorys,
4) ostatnie świadectwo szkoły średniej,
5) świadectwo znajomości buchalterji,
6) świadectwo dotychczasowej pracy,
7) „ odbytej służby wojskowej,
8) „ moralności,
9) „ zdrowia wydane przez lekarza rzą­

dowego lub kasowego.
Do Btanowiska tego są przywiązane na razie po­

bory według X-go st. sł. i posada jest do objęcia od 
15. XII. 1927.

Podania należy wnosić na ręc" Zarządu Kasy 
najpóźniej do dnia 30 listopada 1927.

Za Powiatową Kasę Chorych:
Kom isarz Rządowy.

M OSKW A.

W edług najnowszych obliczeń, obszar głównego 
miasta Rosji w ynosi 21.500 ha, ' (oskwa ma ogółem 98 
■placćjwt i 16 parków. Ilość lam p elektrycznych' i g a zo ­
wych na ulicach m iasta wynosi 13.000.

INDJANIE CHCĄ WRÓCIĆ DO BO GÓ W  SW YC H  PRA­
OJCÓW.

W  Montreal udbył się Zjaza licznych p lem ion In- 
djan kanadyjskich, na 'którym m. in. zosia ta  podn ie­
s ion a  i kwestja religijna wśród Indjan.

Indjanie kanadyjscy są przeważnie chrześcijanami. 
Obecnie [rozpoczą ł się ruch m iędzy czerwonosórym i, 
ażeby odrzucić religję chrześcijańską a wrócić do 
bogów  swoich praojców .

Na czele tego nowego ruchu stoi dwu p rzew odców  
największych plem ion, w ódz amerykański Koń’ i  w ódz 
Dwu Siekier. Ci dw aj notable Indjan kanadyjskich p ra­
cują nad zreform ow aniem  życia indjańskiego, zachę­
cając Iwszystkijdh swoich braci do w yznaw ania na nowo 
w iary W ie lk iego  Ducha.

, KTO CHCE KUPIĆ GILOTYNĘ.

W  paryskiej hali aukcyjnej odbyła się osobliw a 
licytacja. Pew ien stary arystokrata sprzedał szereg 
zabytków  z  swego majątku; niektóre z nich mają 
w ielką warto,ść historyczną.

Najw iększą atrakcją katalogu licytacji byta gi­
lotyna, która podczas wielkiej rewolucji francuskiej 

pracow ała" na placu targow ym  w  Dijon. W artość jej 
oznaczona była kwotą 10.000 franków.

P ism a paryskie przypom ina ją , że przed pewnym  
czasem do  katalogu hali aukcyjnej wciągnięto to­
pór, którym  odrąbano niegdyś nie mniej jak 4.000 
arystokratycznych głów. Cena ow ego lopOru była na­
wet niższa, n iż cena gilotyny, obecnie oferowanej na 
splrzedaż.

O O Ł 1 O 8 Z E N I A

Korzysta) z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Informacje i

Lwów Nr. telef. 2— 19
„ „ 9 -3 6
„ „ 8-1 1
„  „  6— 10
„ „  22-176

Kraków „ „ 32— 22
„  2B-4B

W* szawa Nr. telef. 9—00

/

Łódź

Gdańsk
Wiedeń

19— 88 
8— 60 
3— 11 

26— 16 
416-31  
783-95  
486—60

t m

T. U R. w Stanisławowie
W  niedzielę, dnia 27. listopada 1927 r. odbędzie 

się o godzin ie 10. rano w  sali własnej przy ul. Go- 
łuchowskiego 1. 18.

ROCZNE W A L N E  ZG RO M AD ZENIE  
z porządkiem dziennym ;

1) Zagajenie.
2) Odczytanie protokołu z ost. W a lnego Z g ro ­

madzenia.
3) Sprawozdanie ustępującego Zarząd i

a) sekretarza,
b) skarbnika
c) bibljotekarza,
d) gospodarza,
e) kier. sekc. sport.

4) Sprawozdanie kom. rew., i wniosek o udziele­
nie absolutorjuui.

5) W yb ór n ow ego  Zarządu.
6) Wnioiski i interpelacje.
Gdyby o godzinie 10—tej rano nie było kompletu 

odbędzie się W alne Zebranie tego samego dnia o g o ­
dzinie 10.30 bez względu na ilość obecnych, a u- 
chwały jego  będą rawomocne.

Gazek, seitr. Schmerzler, prez.

[Komunikatu
X  „A R C H ITE K TU R A  PR ZY S Z ŁO Ś C I" odczyt z: 

przeźroczam i w ygłosi architekt Lnż. Emil Erdheim dziś1 
w  piątek w  sali Instytutu Technologicznego (Bour-r 
larda 5) o godz. 8 wiecz.

X  W Y S T A W Ę  Ś W IĄ T E C Z N Ą  urządz a jak co­
rocznie AYiejskie Muzeum przemysłu artystycznego w e  
L w o w ie  w  dniach od 1. grudnia do 23. grudnia b. r„ 
W ytw órn ie  przemysłu artystycznego zaprasza do w z ię ­
cia udziału, za  poprzedniem porozumieniem się ź  Dy­
rekcją Muzeum ( L w ó w  ■ Hetmańska 20).

D l i  ORGANIZACJI ROBOTNICZYCH I
Doskonale wykonane drzeworyty przed­
stawiające podobizny seniora polskiego 
socjalizmu tow. Bolesława Limanowskiego 
i Juljusza Słowackiego są do nabycia w

K SIĘGARNI LU D O W E J
L W Ó W  UL. SZAJNO C H Y L. 2.

K SIĘGARNIA  LU D O W A
poleca towarzyszom i organizacjom robo­
tniczym najświeższe nowości z literatur/ 
powieściowej i socj. popularnej i naukowej

K SIĘGARNIA  LU D O W A
pomaga organizacjom w  kompletowaniu 
bibłjotek i pism, dla wszystkich, którzy 
wiedzą, iż  o ś w i a t a  j e s t  p o t ę g ą .
Wszelkie zamówienia załatwiać należy 

wprost lub pisemnie. — Adres:

K SIĘGARNIA  LUD O W A
L W Ó W  UL. SZAJNO C H Y L. 2.

J = l Na 1-ej str. Zł. — '80. Drobne ogł. za słowo Zł — TO. 
Komunikaty Zł. — ‘55, zamiejscowe o 25°V drożej.

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

E M I L A  Z O L I

GERMINAL
Cena 3 zł. »

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach oraz w  składzie główn.

KSIĘGARNIA LUDOWA
L W Ó W , UL. SZAJNO CH Y L. 2,

Wyroby z m a m  i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe I galanttFjler

w ykonuje pracownia 31T--

Kornela Zelaszkiewicza
Lwów, ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków}.

Maria Kelles - Krauzowa
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 

i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
Zgłoszenia przyjmuje od 12—2 i 5—7

ul. Łoz iń sk iego  6.

Zastępca rw^eln. rełfakt. i reci. odpow BR O N ISŁAW  SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. AYvd.. Lwów. ul. L. Sapiehy .77. — Tel. 496.


